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W I A D O M O Ś C I  BRUKOWE.
Wilno w Sobotę ■

M ości Panie Redaktorze ! ,

Jeżeli to prawda^ że litefatura każdego wie-; 
ku nosi na sobie'jakąś-W łaściw ą >«e'rhjjj"tedy* 
słusznie w iek nasz ,; nazw aćby 1 tnoźiia ,: w ie­
kiem erudycyi i śledzenia’ nayciem nieyszych 
początków . Chcąc ,’ rile możności , przyczyn ić 
się w  tym  przedmiocie do sławy wieku, prze-' 
syłam na ręce W M Paiia, następujące odkrycie.

Od niejakiego' czasu -używaną , jtest. w  kraju 
naszym gra’, Kurkiem  zwana, którey wynala­
zek powszechnie sobie i ■ współżyjącym  p rzy­
pisujemy. Z  żalem atoli przychodzi odriiówie 
krajow i naszemu honoru takowego wynalazku: 
albowiem początek te y  gry, na obcey w ylągł­
szy się ziemi, odlegleyszych sięga czasów,' ja-< 
koź gra -w kurka znajoma ham jest także-z fran- 
ćiiżkiegó pod' imieniem a la mort {do śmierci); 
Nazwanie t6 w zięte jest przenośnie i w  zna­
czeniu postaciowem , dla tego 1 że kto prze-1 
gryw a umówioną kwotę,' na takiego wołają ; 
tnarł {il est mort);■ taki już z gry wychodzi, 
czekając nowego jey rozpoczęcia. L ecz, aby 
rzecz tę  dokładniey- dadź' poZnac, nikt mi za­
pewne zat złe Jiieweźmie, iż w  m ateryi tak Wa‘ 
żney zacznę ab ovo, *• - ' - - •. . ‘ i 

W iadom o jest f  źe k arty  początek sw óy 
w zięły  w e Fran cyi, przy  końcu X IV  w ie k u , 
gdzie, wymyślono je, naprzód dla bawienia zdzie- 
cimaiego króla, Karola V I  5i)» Nie przewidział 
zapew ne wynalazek , że to tlzieło, politowania

(1) K arol V I , W alezyu sz, K ró l francńzlu , syii Karoli* V ;  
o /cicc -Karola V \. w stąpi! na tron  w  roku 1080 , 

ń tracił rozum  w roku i ni^dy gojucdd^y^ktił—*
u m arł w  rokit r i n .  Sęribltriui- _ i- ,

Dnia '27 Kwietnia

j e g o  nad upośledzoną nąturą,. pokaże się kie­
dyś w  rzędzie nayużytecznieyszych płodów ima- 
g in aę yi, i źe na całym  św ięcie towarzyskim  , 
stanie się kiedyś naymiŁsTzern zatrudnieniem osób, 
na wysokim  nawet będących stopniu. Jednakże^ 
długo w  kraju i za g ran icą , patrzali w szyscy 
z pogardą na t o , co przeznaeżonem było , do 
rozryw ki niedołężnego człow ieka. Z apyta  mnie 
kto : jakież b y ły  zabaw y dawnych ? Zapytanie 
to jest bardzo stosowane w  czasie , w  którym  
k a rty  w yrobiły sobie monopolium, w yłączne­
gô  bawienia osób ,'' każdego'' praw ie - śtanu,. płci 
i Wieku ale : nie • l u ' jest ińi£fsće wykładania, 
ile takow e monopolium ma w p ły w u ,' na eko- 
nomiją u m ysłow ą, zw ierzęcą i-polityczną; do­
dam tylko , źe w  daw n yęh , rhniey oświeco­
ny eh- w iekach y  w ię o e y ' znajdow ano upodoba­
nia w ło w ą c h ,. turniejach, rzu tach , zabawach 
rycersk ich 1; -aniżeli w  tyćh  w ym ysłach dświe- 
ceńszych i delikatnieyszych pokoleń, u których 
je u  de hasard , dowodzi, odwagi i m ęztwa, a 
j  eu de comjneręe, , jest cechą tow arzyskości. 
A le, wracając do historyi: w  słuszney pogardzie 
leżały karty, praw ie w iek cały. Z a rę cza ja , źe 
w  klassie próżniaków m ieyskich umiały sobie 
U j^dnać pierw sze zachowanie j lecz. z jakich'lu­
dzi klassa«ta złożoną była, sam układ kart da­
w n ych  ukazuje. Nay.statsza z nich nazwana 
była Sot po francuzku, po włosku Sciocco, po
nieipije^k^ -to znap^y pp polską głupi__
po nimi następow ały matadory,i kiy,- złoto i ku­
bek czyli Ute lich ' (lę baipn. , 'Por', _et lę verre), 
przez co ohcieli oznacizyć. *siłę, sprawiedliwość 
i  dbyczafb.' G(łupi śa;m z iie.bye" nie wiele mógł 
Szkodzić ; lecz przy jedney z  tych  m atador, a 
psobliwie przy- złocie , już w ielką grał rolę; nic 
mu zaś oprzeć się nie mogło, kiedy w szystkie- 
ilni trziema bŷ l w sparty. P oźw ey dopiero, kie­
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dy karty, za panowania Franciszka. I (2), na dwór 
przeniesionemi były; głupi został asem, kiy  da- 
n o w  rękę waletowi, .król posiadł złoto, a kielich 
itłućzóno dla panny. —  Przed tem jednak kart 
uszlachceniem , gra d la mort znana -już była; 
czego dowodem śmierć poęty francuzkiego, na­
zwiskiem Kokijar (Córjuilldri) [3) przypadła za 
panowania Karola VIII (4). Poeta ten umarł 
z rozpaczy, gdy znaczną przegrał summę w ta­
kow ą grę , zwaną, dawnięy a 'la morte. Maro 
(Marot) (5) w  następujących czterech wierszach', 
podał pofonfnóśći pamięć śmierci jego.

L a  moęte est jeu p ire  qu’a u x  guilles ,
N i  qu ’aux echecs, ni qu’au ąuillart 
A ce m echant jeu Coquillart 
P ę rd it  la y ie  e t «es cocjidlles. (6)

, Po takiey. przygodzie , nazwanie to a lamort, 
przyjętem  zostało przez prawodawców języka

(2) Franciszek I, W alezyusz, k ró l francuzki ,, sj^nowiec 
-Ludwika X II, objął po nim rządy  państwa w  roku

- um arł w  roku 1547. K ió ł ten,- lubiący  rozryw ­
k i, ściągnął'- dę stolicy- przednieysze dam y, mieszka­
jące dotąd po wsiach i aamkach swoich: trzeba  w ięc 
by ło ' b a w i ć o d t ą d  , jitzepych , zabaw y i roskosze 
w prow adzonem i zostały dp F rąncy i. M a f\ o, W yrn,
i S ty lu  Tom

F (5)  W ilhelm  Kokijar CGitftltoime Ćóquitlart) zył za pa­
nowania K arola V III,' b y ł officyałem  w  Ręs (Rci/ns}  
p o tra fił jednak przepom nieć w  w ierszach sw oich, co 

' b y ł w inien 'pow ołaniu i stopniów i sw ojem u. T y tu ły  
pism  jego, .w ierszem  są następujące : Ię P roces entre  
la  Sim ple et lą  R u s e ę ; le Purgątoirę^ des m auyais 

' m aris; PApoćat des D am es de1 P aris qui voiit g a g n e t  
, de-s p a r  do nś etc, V irg . E c l. V I .  ' 3 

(4.) K a ro l. V H I, ;W ąleżyusz, kró l francuzki, s)qj L udw i­
ka X I , w stąpił na tro n  w  roku 1485 ‘ um arł w  roku 

. 1^.98. Oń to  ro zp o czą ł' te  sławne 'a nieszczęśliw i 
dla F rancy  i  w oyny w łoskie, k tó re  się zakończyły ro ­
ku  i 525 b itw ą  pod Paw ią i niew olą k róla Franciszka 1. 

*• Bentlejus.. . .... ;■• . <• -,K '
(5) Ja.11 M aro [M arot) _ u rodził sie w  Kę , ( ,Caęn ■), .1,465 

roku,' zostaw ał na dw orze’Franciszka I, Umarł W ‘ró- 
k u  i 523’ P isał w ielen wierszy), ulotnych; i dw ie 
podróżne, wieręzem  do G enui i  W e n e c y u  Poęzya 

' je g o ' lubo słaba, • wJólńa jest jednak od riieprzystóy- 
>r ności ,i,ob^azy osób,;wad w łaściw ych w iekow i, .w k tó ­

ry m  pisał, zkad , na praw dziw ą ząsłużył zaletę* ySyn 
i ego Klentens przeW yzszył go w sławie poetyckiey , 
k tórego sty l słodki,, wdzięczny, i ła tw y  nosi. dotąd 
nazwisko du  .style. marotique. Schpl. r e f .

* (6YNiebezf>iecżńiky jfest grać a. la  morte, aniżeli w  k rę ­
gle lub sżacirjr. W  tę  nieszczęśliwą g rę 1 K okijar, u - 
trą c ił  życie i  swe konchy (Kokijaij m iał tr^y  konchy 

' herb ie). Qvidr. M ętom . L ,

francuzkiego i tipoważnionem, jako noszące ce­
chę trafności. , K i‘edy i jakim sposobem gra ta­
kow a do' nas przeszła, z pewnością nie wiem; 
bydź m oże, źe ją ■ winniśmy wojaźeroin nasżym 
z chluba dla siebie, a z wielkim  dobrem dla kra­
ju , podróże dalekie odbyw ającym ; równie po­
dobna do prawdy, źe przy końou z&szłego w ie­
ku , ‘emigranci francuzcy przenieśli ją z sobą, 
pomijając n as, daley na północ;, zkąd dopiero 
do nas przeszła w r a z z  nazwaniem Kurką., W y -  
jaśnienie tego zostawuję głębokim badaczom 
starożytności sławiańskich.

Nic jednak nie uymując narocjow^y inwen- 
eyi, śpieszę z oznayriiieniem, że w  tych  dniach 
wynalezioną została u nas gra zupełnie nowa, 
i ęzeka jeszcze nazwania swojego: Z n iżen i za­
paśnicy, kilkogodzinnem myśleniem w  bostona, 
podrzucają na stoliku kosteczk i, które im słu­
ży ły -z a  znaki czyli m arki; a kto trafi kostką 
swoją ńa kostkę przeciwnika, w ygryw a. Rzu­
canie drobney monety, póki kto nią nie p rzykry­
je podobney, le żą ce j na sto le , mogło podać 
myśl do tey dowcipney zabaw y. Znajomą także 
była w e  Fran cyi od kilku w ieków  gra w  klu- 
Cjęe ( ą, la clef,.) m ająpanieco podobieństwa z po- 
przedzającem i: kto rzucił klucz bliżey przeci­
wnego brzegu stołu, w y g ry w a ł; jeżeli ta  nie­
była dotąd w  krftju u ży w a n ą , w arta jest po- 
wszechnęgo-zalecenia. Ostrzegam tylko, ze przy7 
tomrii stać muszą ,0 podał od stolika; nie chciał- 
bym  bowiem  brać na sumienie .guzów,, jakieby 
z te y  gry w yskoczyć mogły.

M O N  O L  O G .

, Dnia jedńegp polieyant niższego rzę4H u" 
siajdł^pod oknami sądowey Izby,, i taki prowa­
dził monolog: „  Choć jestem szlachcic , ale u- 
rodziłem się w  okolicy, czegoź się w ięc miałem 
nauczyć? W" nasz3rm powiecie pełno wszędaie 
afiszów o edukacyi, a ledwie kilka szkółek pa­
rafialnych!—-  Na szczęście J W . Podkomorzy, 
ktjójemu, ś. p. oyciec nióy na seymikaćh pa- 
laszem  niegdyś .pomagał; w ziął mnie do siebie.
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Mieliśmy wiele procederów, i nauczyłem się co­
kolw iek p raw n ictw a —  W  nadgródę J W . M e­
cenas , choaiaź mi kapitulacyi nie zapłacił, 
zniósłszy się jednak z drugimi Mecenasami, zro­
bił mię Policyantem  i rzekł Dałem ci chleb, 
pam iętayźe ko m n ie !,,-— ■ O dniu feralny bo- 
daybyś zg in ą ł! Cóżem ja na tym  zyskał ? ot i 
teraz , muszę ze szczupłey pensja opłacić sztraf 
za nieexekucyą praw a ■—r- Ale jakże go u kąta 
w yexekw ow ać ? Pojadę do J W . Podkomorze­
go , tajn żyd pęd.ii w browarze ; chcę- postą­
pić według p raw a , Pan Podkomorzy nazyw a 
mię niew dzięcznym , Pani Podkomorzyna pła­
cze, źe dochod jey  własny, na szynkach przez 
jegomości lokow any, ruynuje •; Panny Podko- 
morzanki proszą, abym b ył dla Chackiela grze­
c z n y —  No i cóż robić? muszę odjechać z n i­
czem  —  Pojadę do, drugiego dworu, i tam toż 
samo —  W szędzie protektorowie! —  Nakoniec 
w łócząc się po powiecie natrafię na obyw ate­
la , który nie jest moim M ecenasem , •'wyrzu­
cę k o tły , i zapieczętuję b row ar: lećz nim ja 
za w rota  w yjadę , prżyjedzie tam  móy kolega, 
którego ten Pan jest Mecenasem, oderwie pies- 
cżęć i znowu kurzy się w  browarze —  P rzy ­
chodzi rata podatkowania , Mecenas nie płaci 
podatków , ją sztraf płacę: Mecenas nie napra­
w ia  drogi, ja sztraf płacę.: Mecenas przecho­
wuje u siebie podeyrzanych ludzi , ja sztraf 
p ła c ę -— Ja złow ię kontrabandę, to tam i Me­
cenasi , i k o le d zy , i Bóg św ięty  wie kto się 
nie wm iesza : jak zawichrzą, kontrabandy ani 
śladu ; a ja za to,- że złowiłem, dobrze , kiedy 
się sztrąfem w y w in ę —  I  jakże biedny mam 
postąpić? C zy dopełniać ścisłe , obow iązków i 
pogniewać Mecenasów ? A  cóż ze mną potem 
będzie ? Zamknę sobie pole , szkodzić mi bę­
dą j i jeszcze na przyszłe triennium w rzucą mi 
figg 4°  wazonu-— : Ale to nic, na małym prze­
sta jąc, możebym mógł jakimkolwiek sposobem 
pogodzić surowość obowiązków ze względami 
na obyw ateli, i przeżyć po chudbpacholsku : 
gdyby nie ta przeklęta annuata, .którą opła­
cać corocznie powinienem wyższemu, urzędni­

kow i f, a ten jeszcze wyższem u i' tak daley: ta  
niezawodnie do żebraniny mię przyw iedzie —  
M ógłbym  wprawdzie, tak jak i inni, odzierać 
żydów , może nie wielki to byłby grzech; mógł­
bym zreeżnie na ubogich właścicieli- wkładać 
ciężary , a oszczędzać M ecenasów , a takbym  
dogodził wszystkim  kondycyom  m ojego.powo­
łania ■— ■ Ale czyżb y  się to zgadzało z nauką 
nieboszczyka o y c a , k tóry  mi zawsze powta­
rzał: „Bądź cnotliwym , a będziesz szczęśliwym  ; 
A le czy  pozwoląź na to sumnienie, cnota, w ia­
ra? . . .  „  K iedy tak sam z sobą rozprawiał, stróż. 
Izby sądowey posłyszał ostatnie trz y  w yrazy, 
a że w  tyc h  stronach nić podobnego niesły- 
s z a ł: Osadził,, źe Pan Policyant jest nawiedzo^ 
ny , i że bies cudzoziemskim przez niego prze-, 
mawia językiem . D ał o .tern. znać w Iz b ie , 
zrobił się w ielki hałas , a ten przerw ał dalszy 
osnowę monologu.

PR O G R A M M A  D O  W O J A Ż U

D o Pana Redaktora. .,
G dy przyrodzenie now ą na siebie przyw dzie­
w a postać ; gdy nudna i przykra zima, zbliża 
się już, do końca, a z nią i zw ykłe m łodzieży 
naszey, zabaw y , sprzyjającą podróżom wiosna, 
rokuje nam nowe wrypraw y do cudzych k ra ­
jów : bo tak  , oddawna zaprowadzona w sk a­
zuje m odą, którey, broń Boże, ażeby ktokol­
w iek odw ażył się ubliżyć. W  czem ja w cale 
nie posądzam naszych .młodych teraźnieyszego 
wieku filozofow. Czuli o dobro i w zrost nau­
k i swojego rodzinnego* siedliska , przyłożą się 
dzielnie bez wątpienia do korzystania z hby- 
nycłi darów przyjaźney dla nich fo rtu n y , i 
w  tym  przedmiocie użyją ich chwralebnie — : 
Lecz,, ażeby niektórym  z tych  ichinościow, któ­
rzy  mniey mają doświadczenja, dać prawdziwo 
wyobrażenie c e lu , do którego w  zwiedzaniu 
cudzych, krajów dążyć pow inni, upraszam W \ 
Pana Mości Redaktorze. , ażebyś uwagi moje 
W -swojeni pisemku 'dla póżytku tak g o rliw e j 
młodzi umieścił.

Opuszczając własny kray, cóż dla oddalam
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jącego się, jak i tych, co w  nim zostają, może 
fcydź przyjem nieyszego} jak miłe oddalonego 
wspomnienie; dla tego radzę: aby w yjeżdża­
jący  długów swoich nie opłacał, tylko kiedy nie­
kiedy z miast zagranicznych listownie kredv- 
torów  sw oich, o dobrem zdrowiu swojem u— 
wiadamiał —  Przedsiębiorąc tak odległą podróż, 
jaka -jest zw ykle do P a r y ż a , tego siedliska 
w szystkich  ponęt naszey m łodzieży , należy się 
dobrze opatrzyć we wszystkie p o trzeb y , bez 
k to rych się  obeyść niepodobna,' a te s ą : pa- 
sport dokładny i pieniądze ; z resztą próżnych 
rzeczy, przyczyniających tylko ciężaru, jako to: 
x ią z e k , papieru, rozum u, i t d. bynaymniey 
brać me potrzeba : bo tych  bagatel wszędzie, 
mając pieniądze, dostać z łatwrościa można.

Odbywanie podróży mą cel znajomy: zbie­
ranie- m ateryałów w  jakimkolwiek bądź przed­
miocie naukowym , i doskonalenie się —  Z  po­
żytkiem  odbyty wojaż tw o rzy  naostatek tę  ca­
łość zebranych częściowo korzyści, które w y ­
dane przez autora, .służą za pomoc tym , k tó ­
rym  możność lub siły , niedozwalają zw iedzać 
obcych krajów. A żeb y  zatem zbiór takow y 
uczynić interessownieyszym  i ciekawszym , mło­
dy kaw aler powinien przynaym niey w  każdem 
m ieście, liczącem  od pięciu do dwódziestu ty- 

mieszkańców , stać się bohaterem choć 
jedney awantury miłośney, jedney faraonowej^ 
a jako badacz i statystyk,.posiedzieć w każdem 
choć w  jednem więzieniu: bo podobne tylko przy­
padki jednają praw dziwą s ła w ę —  Z  resztą  za­
trudnienia te, w yjąw szy  ostatnie, jako od wła- 
Sney nie zależące Wo}i, niech będą jak naykrót- 
sze : by nieznudzić czytelnika , przytem  dro­
giego czasu nie trzeba trw onić nadaremnie; u- 
lubiony Paryż -, i sam wędrownik straciłby na 
tym  niezmiernie wiele , każda ch w ila , kto ją 
umie c e n ić , jest skarbem w  tem niew yczer- 
panem źródle oświaty i poloru—  K to tylko 
poznał gruntownie Palais Pioyal} stanął tem sa­

mem na naywyższyrn szczeblu doskonałości: co 
za mnogość przedmiotów zgromadzonych w je­
dno mieysće , ' zachw ycających prawdziwego 
znaw cę ! ile m ateryałów do wzbogacenia lite­
ratury i gustu! co za rozmaitość płodów geni­
uszu uprzyjem niających życie !. . Trudno jest 
wprawdzie w  krótkim  zbyt czasie , oswoić się 
z  tem w szystkiem , co Palais lloyal w  sobie 
zaw iera : lecz praca . i ciągle przykładanie się 
podróżującego, przezw yciężyć Wszystko, po­
tra fią —  Nie ma potrzeby zw racać uwagi nćt 
inne mniey interessujące r z e c z y ; któremi za- 
bazgrane foliały rozm aitych autorow nudzić nas 
nie przestają —  z resztą byłoby to tylko pró- 
źnem powtarzaniem w yczerpaney już m atery i, 
gdyby się chciał mozolić nad opisaniem rządu, 
obyczajów , charakteru, przem ysłu, bogactw
i sił widzianego przez się kraju, gdy tym  cza­
sem nie mamy dotąd, (oprócz traktatu swiezo 
wydanego.z rycinam i o kołdunach), ani jednego 
porządnego d zie ła , o sztuce zawijania mister­
nie popilotow , —  o gradacjach kołnierzowy eh, 
a lorrietkowaniu —  fanfąronologii — • imper- 
tyneritologi, i tym  podobnych d zie ł, bez zna­
jomości k tó r y c h , w  dzisieyszym  tak nazw a­
nym pięknym i wielkim  świecie , pokazać się 
jest nie podobna —  Czuli ziomkowie z upra­
gnieniem wyglądać będą powrotu tych  zacnych 
w ędrow ników , którzy  w dowotlzie sw ey tros­
kliwości o wzrost oświecenia krajowego, złozą, 
jako płody sw ey pracy , pow yźey w yszczegól­
nione dzieła ; zamiast zaś próżnych n arzęd zi, 
za które marnie pieniądze od nas w yłudzają cu­
dzoziem cy, przyw iozą każdy po parze pistole­
tó w  wersalskich z całym  do nich apparatem ; 
jako rzeczyw iste godło honoru , którem i po­
pierać będą rzetelność swoich opowiadań; bia­
da temu, ktoby się odw ażył zaprzeczyć lub nie 
d o w ie rz a ć !... Filozof, który  się za granicą na­
u czył pogardzać życiem , śm iercią sw ych  prze­
ciw ników  karze.

exemplarzy dla 
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Dozwala się drukować z  warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu 
rraey ic  prawem wyznaczonych.

X . F . N. G dańsk i C eł. Kom.
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